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Godnie witać będziemy Ojca Świętego
Na przestrzeni ostatnich' lot tylokrot-

nie w kazaniach, w przemówieniach,
z okazji licznych pielgrzymek, manifeI-
stacji religijnych i narodowych, z okaz
ji pięćdziesięciolecia chyba już wszyst-
kich Parafii polskich we Francji — z ■
uporem i z przekonaniem wracałem do 
tematu, że jesteśmy z Opatrzności Bo
żej nie wyrzutkami, nie emigrantami, 
ale pielgrzymami naszego Katolickiego 
Narodu. Bo i na emigrację nie należy 
patrzeć tylko z punktu widzenia spo
łecznego, ekonomicznego, czy politycz
nego, ale również z punktu widzenia 
wiary.

To nie dopust Boży sprawił, ale O
patrzność Boża tak pokierowała losami 
naszego Narodu, że więcej niż jedna 
czwarta w ciągu ostatniego wieku — 
znalazła się poza granicami swego ro-
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dzinnego Kraju.
Poza nielicznymi wyjątkami wyjecha 

li w ubóstwie, bez fortun, bez kapita
łów zakładowych, ale i poza nieliczny
mi wyjątkami —■ wszyscy wyjechali 
z bogactwem wiary, którą wynieśli ze

I
'f .'. ^-swych rodzin, ze zdrowego pnia Na a

rodu Bogiem silnego. Tego zaś skarbu, 
którego zazdrości nam tyle gościnnych
krajów — nie wolno, jak złotych ta ■ 1
lentów z przypowieści, zakopywać w I
ziemi. Na przekazanie tej duchowej 
mocy — czeka na nas tyle spogania- 
łych krajów, w których żyjemy. Na 
tym polega nasze z Opatrzności Bożej 
—• pielgrzymie posłannictwo.

I oto do tych pielgrzymów najlicz
niejszych na europejskim kontynencie 
we Francji, przybywa Ojciec Święty Jan 
Paweł II •—• Syn naszego Narodu, któ
rego na przestrzeni krótkiego dopiero 
czasu Pontyfikatu — świat nazwał Piel
grzymem.

Znakiem woli i treści tego pielgrzy
mowania, był spontaniczny gest Ojca 
Św., gdy w dniu intronizacji wstał z 
tronu papieskiego i energicznie wysu
nął przed siebie w kierunku wieloty-

sięcznej rzeszy pielgrzymów na Placu 
Świętego Piotra nie ozdobny, ale pro
sty pastorał zakończony Krzyżem z roz
postartym na nim Chrystusem ukrzy
żowanym.

W tym znaku Namiestnik Chrystusa 
Jan Paweł II ■—■ przekazał światu wizję 
swego posłannictwa. Czyż wielu nie
odczytywało : 
żysz ?

tym znaku zwycię-

» O

Do spontaniczności tego gestu, pchnę
ła Ojca Świętego świadomość misji Na
miestnika Chrystusa, bez poznania Któ
rego — jak później powiedział w swej 
pierwszej Encyklice — człowiek nie zro
zumie siebie i nie odnajdzie swojej 
identyczności, swego początku, racji 
swego życia i swego przeznaczenia.

Ten oto Pielgrzym przybywa do częś- 
(Dokończenie na str. 2-ej)
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V Ks. kardynał Karol Wojtyła w Misji Polskiej w Paryżu. Obok Rektor Polskiej 
' Misji Katolickiej w Paryżu w czasie ostatniego pobytu w lipcu 1977 roku.

ci pielgrzymującego swego Narodu. Zna 
naszą historię. On wie, że niejedna, 

nięjeden z nas, niejeden z naszych 
przodków —, wyjechał tylko z obraz
kiem-Maryi w portfelu i wiarą w ser
cu/ w oćhrOnng Rękę Maryi. Wie ów 
Pielgrzym co to oznacza, wszak w swym 
herbie' óińieścił „M" — inicjał Maryi 
i dewizę życia : „Totus Tuus" — „Ca I-
ły; Twój".

Przybywa Pielgrzym do pielgrzymów, 
aby,/zobaczyć co nam na pielgrzymiej 
drodze jeszcze, pozostało z tego od 
da^io, się Maryi, Która ma nas prO'

-
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wadzić drogg Chrystusową. — Jed

Ks. kardynał Karol Wojtyła, obecny Ojciec 
święty Jan Pąwei II, w czasie ostatniego 

pobytu w Paryżu w lipcu 1977 roku

nym może bogactwo wiary, drugim za-
kopany talent, innym — może nic. 

Przybywa Pielgrzym, aby umocić w
naszych sercach, w naszych rodzinach 
—- wiarę w zwycięstwo Krzyża, utwier
dzić nadzieję — w niezawodne orę
downictwo Maryi.

Nie wiemy co nam powie. Odczy
przybycia Ojcatujemy jednak sens

Świętego, przez łotwe do odczytania 
znaki.

Nie, w żadnym wypadku nie zado 
wolimy się telewizorami. Nie mamy 
przecież zamiaru oglądać Go jak akto
ra w filmie. Jego oczy muszą popa

I-
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trzeć się w nasze oczy. Nasze serce 
—• muszą uderzyć rytmem Jego serca 
Jeśli On pielgrzymuje do serca naszej 
przybranej Ojczyzny — to po to, aby 
nas zobaczyć.

Podobnie, jak my pielgrzymujemy do 
Wiecznego Miasta, aby Jego zoba 
czyć ! Cały sens naszego spotkania się 
z Ojcem Świętym na obcej ziemi — 
zamyka się krótkich słowach. Je-w
dziemy, spieszymy, aby jako pielgrzy
mi — spotkać się z Pielgrzymem, ; 
Którym bezpośredni kontakt — pozwo
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li nam na odnalezienie naszej chrześ
cijańskiej identyczności i narodowej Mi
sji Synów tego Narodu, od którego Oj
ciec Święty ma prawo więcej spodzie
wać się, bo z niego wyszedł na pątni
cze szlaki współczesnego świata.

W sobotę zatem, dnia 31 maja — 
zgromadzimy się wszyscy z całej Fran
cji, z okolicznych krajów wraz z piel
grzymami z Polski — na specjalnej

polach Marsowych, jużaudiencji na
o godzinie 16,30 zarezerwowanych tyl «

ko dla Polaków. NALEŻY PRZYBYĆ NA 
GODZ. 15-tq.

W niedzielę 1 czerwca — będziemy 
uczestniczyć we Mszy św. na Le Bour- 
get o godz. 10,00. NALEŻY PRZYBYĆ 
O GODZ. 6-ej. ,

Każdy winien przyjechać z odznaką 
Książeczką Pielgrzyma, biletem wstępu 
na audiencję na polu Marsowym. Ta 
sama odznaka konieczna jesł do wejś
cia na Bourget. Dzieci do lał 13-łu i 
młodzież zorganizowana nie uczestni
czą w udziale kosztów, ale muszą mieć 
odznakę. Organizacje ze sztandarami. 
W odznaki, bilety i książeczki należy 
zaopatrzyć się u swych Duszpasterzy 
przed wyjazdem. W razie trudności — 
proszę telefonować do Vaudricourt (Pas- 
de Calais) nr 25.14.34, lub do Polskiej 

Paryżu 260.07.69.Misji Katolickiej w
Bilety zapłaci Misja.

ten sposób, naOrganizując się w
pewno powitamy Ojca Świętego godnie 
i w zwartej grupie na gościnnej ziemi 
francuskiej.

Ks. Prał. Zbigniew Bernacki

KALENDARZ
Imieniny obchodzą:
1 czerwca; Justyn, Jakub
2 czerwca : Marcelina, Erazm
3 czerwca: Leszek, Karol
4 czerwca : Franciszek
5 czerwca : Bonifacy
6 czerwca; Norbert, Laurenty
7 czerwca: Robert, Wiesław

Uroczystości — Pielgrzymki: 
7 czerwca :

Bierzmowanie w Aulnay-sous-Bois Le
Blanc Mesnil. Ks. bp Sz. Wesoły.

8 czerwca:
Pielgrzymka Maryjna na Wzgórze Lo- 

rette. Przewodnicz. Ks. Kardynał Wł. 
Rubin z udziałem Ks. Rektora.

Bierzmowanie w Paryżu. Ks. bp Sz. 
Wesoły.

15 czerwca :
Pielgrzymka Maryjna do Sion.
Pielgrzymka do św. Teresy w Lisieux.
40-lecie Dywizji Strzelców Pieszych w 

Belfort, z udziałem Ks. Rektora.

22 czerwca:
Pielgrzymka Narodowa do Paray-le- 

Monial, z udziałem Ks. Rektora.
Złoty Jubileusz — 50 lat Parafii w 

Dourges.
Obchody w Dieuze z okazji 40-lecia 

wypowiedzienia wojny.
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BÓG URATOWAŁ MOJEGO SYNA
Pod takim tytułem ukazała się w 

kwietniu bieżącego roku bardzo cieka
wa książka pani Genowefy Duboscąl. 
Właściwie z męża nazywa się Trosze- 
żyńska. Książka ta ukazała się w wy
dawnictwie Robert Laffont, w kolekcji 
„Przeżycia”.

Autorka może mieć obecnie około 
48 lat. Wychowana w rodzinie, w któ
rej ojciec był nałogowym pijakiem. Ja
ko dwunastoletnia dziewczynka weszła 
na minę. Jej brat został zabity na miej
scu, a ona uratowana mimo wnętrzności 
na wierzchu i około trzystu odłamków 
w nogach. Została inwalidą w 90 pro
centach. Inwalidztwo przekreśliło wszel
kie jej plany z ukochanym człowie
kiem.

Za wszelką cenę jednak pragnie uwol
nić się z atmosfery domu. Nie może 
dłużej znosić krzyków i awantur często 
pijanego ojca. Jedyna myśl — być da
leko od domu rodzinnego. Dlatego też 
mając 17 lat pozna je przez korespon
dencję swego przyszłego męża, Polaka 
— Tadeusza. Wychodzi za mąż bez mi
łości. Małżeństwo to nie przynosi jej 
szczęścia. Mąż jest marynarzem, który 
rzadko i na krótko zagląda do domu. 
Musi borykać się sama z trudnościa
mi, szczególnie trudnościami materialny
mi.

Przychodzi pierwsza ciąża. Urodziła 
pięknego chłopca, któremu nadała imię 
zabitego brata w dzieclńswie. Lecz żo
łądek dziecka nie zatrzymuje pokarmu. 
Patrzy jako matka na powolne umiera
nie swojego syna. Bezradni lekarze poz
walają mu umrzeć z głodu. Po tej śmier
ci przychodzi na świat w jednorocznych 
odstępach czworo dzieci. Trudy i rado
ści wychowania przeplatają się nawza
jem. I oto oczekuje szóstego dziecka.

W nocy Bożego Narodzenia 1959 roku 
wydała na świat chłopca ważącego 4,900 
kg, którego siłą rzeczy nazwała Noel. 
Radość urodzenia przemienia się szybko 
w ból i lęk. Bo podobnie jak to było 
przed ośmiu laty z pierworodnym, orga
nizm wyrzuca wszelki pokarm. Lekarze 
nie znają tej dziwnej choroby, lecz u
siłują różnymi sposobami utrzymać go 
przy życiu. Lecz matka wie, że historia

Mój chłopcze — szepczą jej wargi 
— nie przyniosło ci szczęścia narodzić 
się w czasie pasterki. „Boże — zaczę
ła się modlić — Ty byłeś zawsze moim 
przyjacielem. Pomogłeś mi przezwyciężyć
tyle trudności. Uczynię wszystko co
chcesz ale zostaw mi mojego małego. 
Jeśli mi go zostawisz, pójdę pieszo do 
Jerozolimy, by ci podziękować” 2).

W tym momencie powieki dziecka 
poruszyły się. Jej mąż woła do niej: 
— Powtórz coś powiedziała, powiedz 
jeszcze raz. Powtórzyła i dziecko otwo
rzyło oczy. Podgrzała troszkę mleka i 
podała mu na łyżeczce. Z lękiem ob
serwowała słabe usta, czy nie pojawi się 
powtórnie odrzucony pokarm. I oto po 
raz pierwszy od blisko dwóch miesięcy 
żołądek zatrzymał pokarm. Co dziesięć 
minut podawała łyżeczkę ciepłego mle
ka. Lekarz, który przyszedł wieczorem, 
by podpisać akt zgonu, ze łzami w o
czach powiedział: — Matko, dałaś mu 
życie po raz drugi. Chłopiec był urato
wany. Bóg uratował jej syna. Dokładnie 
25 kwietnia, cztery miesiące po urodze
niu, Noel osiągnął wagę, którą miał w 
chwili urodzin. Genowefa zaczęła myś
leć ko'nkretnie nad zrealizowaniem o
bietnicy danej Bogu.

Dopiero sześć lat później, dokładnie 
13 lipca 1965 roku wyrusza pieszo i 
sama z Havre w kierunku Jerozolimy. 
Jedynym jej towarzyszem jest osiołek, 
który dźwiga namiot i skromny bagaż. 
Wzięła go również po to, by bronić 
się może od pokusy, gdy będzie zmę
czona, skrócenia swej drogi autostopem. 
Następują opisy przeżyć nieraz wprost 
nieprawdopodobnych w mijanych kra
jach. A musi przejść blisko 6 tys. km 
przez Francję, Szwajcarię, Italię, Jugo
sławię, Bułgarię, Turcję, Syrię i Liban. 
Spotyka ludzi dobrych, życzliwych, któ
rzy nieraz ze łzami w oczach polecają
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znów się powtórzy. Znów będzie
siała bezradnie

mu-

Cena pojedyńczego numeru 2,00 F |
Prenumerata półroczna 50,00 F g
Prenumerata roczna " ‘100,00 F

patrzeć na powolną 
śmierć głodową swojego syna. Prosi o
jedno lekarzy. Gdy przyjdzie moment 
konania, chce patrzeć na tę śmierć w 
domu. Nie chce, by dziecko umarło w 
szpitalu.

20 lutego przywieziono jej konające 
dziecko do domu. Dziecko, które waży 
zaledwie 2 kg. Jeszcze pyta lekarza 
o iskierkę nadziei. Ale bezradny lekarz 
odpowiada : — Jedynie cud !

Prenumerata półroczna zagraniczna I 
60,00 F I

Prenumerata roczna zagraniczna | 
120,00 F I

Prenumerata ze wsparciem — o do- | 
wolną Ilość franków większa |

i P.S. — Prośba admlnlstracjt, aby 
{H jednym przekazem lub czekiem re- 
H gulować tylko jedną sprawę.

swoje bóle i proszą o modlitwy. Ale 
nie brak też ludzi niedobrych i niebez
piecznych dla samotnej kobiety.

Jugosławia jest dla niej krajem wie
lu upokorzeń. Oto policjant, każę jej 
ukryć drewniany krzyż pod swetrem. 
Gdy tego nie chce uczynić, otrzymuje 
kilka uderzeń w twarz. Krzyż będzie 
przeszkadzał kelnerce w restauracji. Gdy 
do tego dowiedziała się, że obsługuje
pielgrzyma udającego się do grobu
Chrystusa, wyrwała jej talerz, wyrzuca 
ją na zewnątrz i pluje jej w twarz. A 
jakby tego wszystkiego było za mało, 
rzuca kamieniami za odchodzącą. Po
licjant, który jest świadkiem tej sceny, 
radzi jej, by raczej nie wracała więcej 
do Zagrzebia.

W Bułgarii otaczają ją często dzieci 
wyrażające szczerą sympatię. Po ulicach 
stolicy tego państwa prowadzi ją bułgar
ski student, który rozmawia dobrze po 
francusku. Maszerują w trójkę z osioł
kiem po trotuarze, gdy drogę zabiega 
im nagle jakiś mężczyzna, który krzyczy 
i gestykuluje. Musieli szybko przejść na
drugą stronę ulicy. Zdezorientowanej
tłumaczy student, że o mało nie popełnili 
ogromnego błędu, gdyż przeszliby pod 
oknami domu partii. Przedstawiciele na
rodu poczuliby się na pewno strasznie 
urażeni, gdyby zobaczyli przechodzące- 
ga pod ich oknami osła. Zostawmy to 
wydarzenie bez komentarza.

Po trzech miesiącach po 4.110 km 
marszu dotarła do stolicy Turcji I
stambułu. Tutaj musiała zmienić z o
gromnym bólem program swej piel
grzymki. Przybyła za późno. Nie zdą
ży przejść pieszo gór przed zimowym 
zamknięciem. Dlatego też ostatnich 
1,800 km przebyła w autobusie.

Należy jeszcze dorzucić, że chcąc do
trzymać całkowicie słowa danego Bo
gu, odbyła jeszcze dwie pielgrzymki 
piesze : jedną do Lourdes, a drugą do 
Notre-Dame-de-la-Salette. Każda z nich 
liczyła po 900 km.

Można by jeszcze dorzucić jej przeży
cia jako kobiety wierzącej i matki, któ-
ra przychodzi do grobu Chrystusa w
Jerozolimie, by dziękować. Moźnaby ra
zem z nią zatrzymywać się przy licz
nych śladach zostawionych przez Chry
stusa na tej ziemi, którą wybrał z wo
li swego Ojca za Ojczyznę. Lecz za
trzymamy się tutaj, gdyż i tak artykuł 
ten przekroczył ramy tego co miało by 
być — zwróceniem uwagi na interesu
jącą książkę.

1) Genevićve Dubosą, Et Dieu sauva 
man Fils, Elitions Robert Laffont, Pa
rts 1980.

2. s. 27.
Ks. Zygmunt Zarzycki, Mulhonse

1
I
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ROZWAŻANIE EWANGELICZNE NA UROCZYSTOŚĆ TRÓJCY PRZENAJŚWIĘTSZEJ.

„TAJEMNICA BOGA a CZŁOWIEKA”
Ciężkie przeżycia, długotrwała, ale 

kończąca się wyzdrowieniem chorobą
a jeszcze bardziej wieloletnie pozba-
wienie Wolności w celach więziennych, 
w obozach koncentracyjnych, w łagrach 
dają człowiekowi pojęcie — czym jest 
powrót do życia po uwolnieniu go od 
więzów, które to życie ograniczały. Czło
wiek staje się podobny do ptaka, któ
ry wypuszczony nawet ze złotej klatki 
— wtedy dopiero zażywa wolności.

pełnia naszego życia chrześcijańskiego 
mierzy się stopniem zbliżania się nie 
bez trudu — do pełni życia z Bogiem.

Tak jak nie możemy oddzielić Ojca 
od Jego Jedynego Syna, tak również
nie możemy oddzielić od zjawiska, któ 
re nazywa się chrześcijaństwem —

i-

działalności Ducha Świętego. Albowiem
Duch Święty posłannictwu Chrystusa na 
doje w głąb i w szerz tak wielkich roz-

-

Wolność ta otwiera mu okno na pięk
ny świat, pozwala mu w pełni ko
rzystać z bogactwa świata, czerpać si

I
i-

łę, wzbogacać się wewnętrznie.
Uświadomienie sobie tego przeżycia 

jest konieczne do zrozumienia o wiele
większej i głębszej rzeczywistości 
życiu chrześcijanina.

w

Odkupienie ludzkości nie jest t/lko 
uwolnieniem człowieka od winy, ale

miarów, że prowadzi ono do uznania 
Trójcy Świętej oczyma wiary.

Chrystus przez swoje Odkupienie nie 
tylko uwalnia nas od więzów grzechu, 
ale wprowadza w to nowe życie, któ
re stoi przed nami na wzór tajemnicy 
Trójcy Świętej, które nazywamy życiem 
wiecznym.

Na samym początku Modlitwy Arcy- 
kapłańskiej Chrystus prosi, aby Ojciec

jest powrotem do złączenia się z BoI-
Go uwielbił przez to, by dał wszyst

glem. Jest powrotem do takiego życia, 
które pozwala człowiekowi uczestniczyć 
w Życiu Boga w Trójcy Świętej Jedy
nego.

Jeśli tak przyjmujemy Odkupienie, to

kim życie wieczne. „A to jest życie

zatrzymujemy się na brzegu tego no 
wego świata niewątpliwie tajemnicze 
go, jaki Bóg przed nami otwarł. Za-

I-
!-
-

trzymujemy się tak, jak ten Jeniec, przed 
którym otwarta brama ku wolności, a
on stanął w niej i nie zrobił kroku 
przód.

na-

Cbrystus otworzył nam bramę do no
wego świata, bo przez Odkupienie sta-
liśmy się nowym stworzeniem. Otwo 
rzył ią nam jednak po to, abyśmy :

)- 
z

bogactwa tego nowego świata — we
szli i żyli nowym życiem.

Człowiek odkupiony nie stoi naprze
ciw Boaa w Tróicy św. Jedynego, ale 
w przedziwny sposób jest w to życie 
Boga włączony. Jest on w centrum te
go życia.

Dynamizm Objawienia sle Boga 
śwloto polega na tym, że blerze ono 
poczgtek od Oica Niebieskiego. Chry
stus dale światu poznoć Olca. Dopeł
nienie zaś Obłowienia dokonuje się 
„gdy przyidzle ów Duch prawdy, nau
czy was wszelkiej prawdy" (J 16,13).

Przez dzlslelszg Uroczystość Trójcy 
Przenoiśwlętszej, Kościół pragnie przy
pomnieć nam tę centralną tajemnicę na
szej wióry.

Siamej tojemnlcy Bogo w Trójcy św.
Jedynego nie przenikniemy. Nie
zdziwimy się temu, jeśli zdamy sobie 
sprawę, że nigdy nie przenikamy ta
jemnicy życia drugiego człowieka, na
wet najbliższej nam istot/. Niemniej 
jednak musimy sobie zdać sprawę, że

wieczne, mówił Chrystus, aby poznali 
Ciebie Jedynego Boga prawdziwego i 
tego któregoś posłał Jezusa Chrystusa" 
U 17,9).

Początek naszego życia wiecznego 
jest tu na ziemi od chwili, gdy zo-
staliśmy ochrzczeni
na

w imię Ojca i Sy-
i Ducha Świętego, a więc w imię

Trójcy Świętej. Idąc po tej drodze, wzbo
gacając się łaską Ducha Świętego na 
płaszczyźnie naszego życia indywidual-
nego. rodzinnego i społecznego,
zbliżamy się do pełni życia, które poz
woli nam jak mówi święty Paweł — 
oglądać Boga ,,twarzą w twarz".

Tajemnica Trójcy Świętej nie podnie
ca tylko nasze umysły, które są za sła
be, aby nawet przez porównanie Ją 
zgłębić. Tajemnica Trójcy Świętej — 
odsłania przed nami perspektywę życia 
z Bogiem tu na ziemi i w wieczności.

Ks. Z. Bernacki

Z ŻYCIA EMIGRACJI • Z ŻYCIA EMIGRACJI

3WIEC0NE JAJKO” 
w Ingelstadzie (Bawaria)

Dnia 19-go kwietnia miejscowa Po-i-
lonia zebrała się na doroczne spot
kanie w Kolpinghaus, żeby podzielić 
się ,,święconym jajkiem", złożyć sobie 
życzenia z okazji Zmartw. Pańskiego, 
rozweselić się, jednym słowem — spot
kać się razem, ze swoimi, na obczyź
nie.

Spotkanie zaczęło się odśpiewaniem 
„Otrzyjcie już łzy plączący”, po czym
nastgpiło krótkie przemówienie Ks. Pro
boszcza J. Komara i poświęcenie, przy-

I-

gotowanych pokarmów. Po spożyciu 
poświęconych darów, nastąpiło wyś
wietlanie filmów: całej pielgrzymki pol
skiej do Rzymu, Asyżu, Monte Cassino 
z uroczystościami w bazylice św. Pio
tra, oraz innych kościołach Rzymu i 
wspomnianych miast, a także ze zwie
dzania historycznych pamiątek „chodze
nia" po sklepach, czy „wypady" po-
jedynczych grup, poza Rzym, dla od 
sapnięcia i „nabrania” ciepła, z tra-

I-
-

dycyjnej słonecznej Italii. Na tym spot
kaniu zgromadziło się ponad 70 osób
z Ingolstadu, Neuburga oraz najbliż-
szych miejscowości, wśród których nie 
brakło Rodaków, pracujących czasowo 
na terenie Bawarii, którzy bardzo licznie 
biorą udział w niedzielnych nabożeń
stwach, by dać przykład miejscowym

Polakom, jak Polacy na obczyźnie, nie 
zapominają o Bogu i Ojczyźnie. Przy 
oglądaniu filmów było wiele radości.
bo każdy z zeszłorocznych pielgrzy
mów mógł zobaczyć siebie w poważ-
nym t radosnym nastroju, a to jeszcze
bardziej zachęciło niektórych do 
stępnych wyjazdów w nieznane,

na 
za

I-
I-

chodnie tereny, by poznać kraje, lu
dzi, ich obyczaje, a nie zatracić swo

I-
I-

jego, polskiego sposobu przeżywania
tego, co Boże i ludzkie na tym pięk 
nym. Bożym świecie.

Jeden z wielu

GŁOS KATOLICKI
LA vorx CATHOL1QUE

I 263-bIs, rue St- Honorć — 75001 PARIS 
Telefon: 260-07-69

C.C.P.: PARIS 12 777 08 U
Dyrektor: Ks. Prałat Z, BERNACKI 
Redaktor: Ks. AJ. STOPA 
Administrator: Br. W. SZYNAKIEWICŻ

Nr d’autorisatlon 60.593

I

I
I 
!

Mission Cathollgue Polonolse 
263-bis, ruc St- Honorć — 75001 PARIS

Imprimerle „NARODOWIEC” 
101, rue E. Zola — 62302 LENS

L

I,

Głos Katolicki str. 4



I
i
I

I HISTORIA BODEGO CIAŁA
Zaczęła się w Liege. Liege, dawne 

Leodium, to dzisiaj wielka metropolia 
we wschodniej Belgii. Miasto, które w 
tym roku obchodzi swoje 1000-lecie za
łożenia i istnienia. Miasto przecięte na 
kształt litery S niebieską wstęgą ślicznej 
rzeki Mozy. Jest to miasto 81 starych

■

i

f

Bazylika Sw. Marcina w Lićge — miejsce 
pierwszego święta Bożego Ciała

I

Kościołów. Stolica biskupstwa założonego 
przez słynnego biskupa Notgera. Miasto 
31 dzielnic, 15 wielkich parków, 67 o
środków sportowych. Miasto 20 mu
zeów z najwspanialszymi zbiorami ar
cheologicznymi, malarstwa, mebli, naj
większych na śwlecie zbiorów kryształów 
a także bezcennego Ewangeliarza bpa 
Notgera. To także miasto uniwersytetu 
im. króla GuiUiauma 1-go, miasto 18 
konsulatów, 20 mostów na Mozie. Mia
sto 1000 pomników i 40 cmentarzy. Lecz 
nade wszystko jest to miasto pierwsze
go na świecie święta BOŻEGO CIAŁA, 
które zaczęło się na wzgórzu w kolegia
cie św. Marcina pamiętnego czwartku 6 
czerwca 1246 roku. Wtedy to Chrystus 
Eucharystyczny niesiony w złotej mon
strancji opuścił mury kościoła, by bło
gosławić miastu, polom i ludziom. W 
tej procesji brała udział pewna zakon- 
nica-Julianna, późniejsza święta i ini
cjatorka Bożego Ciała w Kościele Kato
lickim Powszechnym. Historia ta zro
dziła się z ruezwykłych objawień, wśród 
długiej niedoli tułaczej tej siostry za
konnej, prześladowań i drwin. Poruszy
ła najtęższe umysły współczesnej Eu
ropy (św. Towasz z Akwinu). Spowodo
wała interwencje papieskie. A to już 
jest historia. I tę historię spróbuję przy
pomnieć. Warto ją zapamiętać i prze
żyć. Tym bardziej, że na tych miej
scach stawałem, oglądałem je i dotyka

łem... historii świętej. Historii, której 
posłuchajmy. Była taka :

Julianna — 
inicjatorka święta Bożego CSała

Urodziła się w Retinne, tuż obok 
pięknego Liege. Rodzice: Julianna i 
Henryk mieli dwoje dzieci: Agnieszkę 
i Juliannę urodzone kolejno w 1191 i 
1192 roku. Julianna w szóstym roku 
swego życia traci rodziców. Najbliższą 
rodziną sieroty stają się zakonnice ze 
wzgórza Cornillin. Tam też otrzymuje 
wychowanie i staranne wykształcenie re
ligijne pod kierunkiem siostry Sapien- 
cjl. Studiuje łacinę i dzieła św. Bernar
da. Pracuje jednocześnie w oborze krów. 
W wieku 14 lat podejmuje decyzję zo
stania w klasztorze sióstr Augustianek 
w Cornillon. Odbywa postulat i nowi
cjat, potem przejmuje obowiązki pielęg
niarki szpitalnej i składa śluby według 
reguły św. Augustyna. Siostra Julianna 
doskonali się z dnia na dzień. Jej po
bożność buduje otoczenie. We wszystkim 
zawierza Matce Najświętszej. Jej naj
starszy biograf wyjaśni, że dla tej za
konnicy, „Maryja jest drogą bezpiecz
ną, która prowadzi do Ojca przez Chry
stusa, Syna Maryi pod kierunkiem Du-

ni

wjw? 

cha Świętego”. Oto dlaczego w wymia
rze wiary jej miłość do Matki Bożej po
ciąga za sobą miłość do Boga a w szcze
gólności do Najśw. Sakramentu, przed 
którym jest codziennie. Przed taberna
kulum odbywa swoje długie modlitwy, 
adoracje i medytacje. Jest zawsze na 
służbie Kościoła, swojego klasztoru i lu
dzi z Cornillon, Pełna poświęcenia wśród 
chorych w szpitalu. W wieku 16 lat Ju
lianna ma wizję, która nawiedza ją z 
zadziwiającą częstotliwością. Za każdym 
razem podczas modlitwy widzi przed so
bą koło na wzór księżyca a na nim 
czarne wycięcie biegnące pasem przez 
całą jego powierzchnię. Co oznacza ta 
wizja? — nie rozumie. Sądzi, że jest 
to iluzja. Nie zdradzi tego nikomu. Do
piero po długich miesiącach przypad
kowo wygada się przełożonej, która po
radzi jej nie myśleć więcej o tym. U
słucha tej rady. Lecz wizje trwają. Pew
nego dnia będąc w ekstazie usłyszy 
głos oznajmujący, że tarcza księżyca 
symbolizuje Kościół na ziemi a czarny 
pas na tej świecącej powierzchni ozna
cza cień w cyklu świąt liturgicznych ca
łego roku, któremu brak jednego święta 
ku czci Najśw. Sakramentu — jako 
potwierdzenia realnej obecności Jezusa 
Chrystusa w Eucharystii. Dlaczego nowe 
święto ? Według Bożego zamiaru bę
dzie ono miało służyć dla umocnienia 
wiary osłabionej przez herezje i dla za
bezpieczenia przed nowymi atakami na 
przyszłość. Więcej, ma ono obudzić na
dzieję chrześcijan, otworzyć okazję do 
zaczerpnięcia nowych sił i uzbrojenia 
się w cnoty. Na koniec, poprzez oso
bistą i publiczną adorację będzie słu
żyć naprawieniu obojętności, oziębienia, 
niedbalstwa, świętokradztwa i profana
cji zadawanych Najśw. Sakramentowi. 
Dla Julianny to objawienie będzie ul
gą. Trochę później głos Chrystusa zo- 
bowiąże ją do ogłoszenia uroczyście te
go pragnienia i przyjęcia przez Kościół 
oraz ustanowienia Święta w kalendarzu 
liturgicznym powszechnym. z obawy
przed nieposłuszeństwem wobec przeło
żonej siostra Julianna zachowuje dłu
gie milczenie w tej sprawie. Zostaje 
wkrótce przełożoną klasztoru mając 30 
lat. Przeżywa ciężkie chwUe, trudności 
ze strony sióstr, zazdrości itp. Lud jed
nak okazuje jej sympatię i szacunek. 
Dłużej nie może milczeć. Takie jest ży
czenie Tego, któremu przyrzekała i któ
remu służy. To jest życzenie Wszechmo
cy, która podnosi pokornych a poniża 
wielkich i dumnych. Zwierza się ze wszy
stkiego swojej przyjaciółce — rekluzie 
z kościoła św. Marcina — Ewie. A po
tem konsultuje w tym przedmiocie z 
kanorukiem kapituły katedralnej w Lić-

(Ciąg dalszy na str. 6-ej)
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(Ciąg dalszy ze str. 5-ej)
ge, Janem z Lozanny. Konsultowani są 
również inni teolodzy doby ówczesnej, m. 
in. kanonik Joachim Pantaleon z Tro
yes we Francji, który wówczas był ar
chidiakonem w Lićge, a późniejszym pa
pieżem Urbanem IV. W dyskusjach bio- 
rą udział biskupi z Carabrai, kanclerz 
uniwersytetu paryskiego Filip de Gre- 
ves i szereg Dominikanów. Zgoda jest 
jednomyślna co do ustanowienia święta. 
Kanonik Jan z Lozanny układa pierw
sze officium o Najśw. Sakramencie, któ
re będzie odmawiane przez kapitułę św. 
Marcina w Liege aż do 1264 roku, 
kiedy to przyjęto nowe przygotowane 
przez słynnego św. Tomasza z Akwinu.

Lecz realizacja projektu nowego świę
ta w Kościele Powszechnym napotyka 
na nowe trudności. Rodzą się krytyki, 
powstaje opozycja, drwiny. W 1240 ro
ku nowy biskup Liśge Robert de Tho- 
rote ustanawia 1. X. święto Bożego Cia
ła w całym księstwie. To jest sukces 
Julianny. Lecz w 1246 roku bp umiera. 
Nowy okaże się w tej sprawie obojętny. 
Klasztor w Comillon zostanie splądro
wany. Nastąpi podział zakonnic na dwa 
stronnictwa. Siostra Julianna zostaje 
wygnana z klasztoru w 1248. Początek 
wygnania i tułaczki, które zakończy do
piero śmierć w 1258 r. Z dwiema sio
strami będzie szukać pomocy, rady i noc
legu w rozmaitych miejscach i miastach. 
Droga wygnania będzie prowadzić przez 
Lifege, Retinne, Huy, Salzinnes i Na- 
mur do Fosses. Droga piesza. Droga 
bolesna. W czasie tej wirówki straci 
na zawsze towarzyszki ss. Orile i Agnes. 
Zycie swoje zakończy w klasztorze w

Praca, modlitwa, posiłek sióstr 
w klasztorze Comillon

Fosses. W Wielką Sobotę poprosi o znie-- 
sienie jej do kościoła na uroczystości 
wielkanocne. W poniedziałek wielkanoc
ny uczestniczy w wielu Mszach św. i 
w wirydarzu klasztornym w słońcu dnia 
odmówi swoją modlitwę wdzięczności 
Bogu za wszystko. Przyjmuje sakrament 
chorych. Kapelan podając jej Najśw. Sa
krament powiedział wówczas : „oto sio
stro, Twój Bóg i Zbawiciel, który ci 
wynagrodził ; proś Go, aby bronił cię 
od zasadek szatana i wprowadził do 
nieba”. Ona zaś bardzo świadomie mia
ła odpowiedzieć: „i niech tak będzie, 
a Bóg niech błogosławi przeoryszę”. Ta
kie były jej ostatnie słowa. Miała lat 
66.. Życzeniem jej było spocząć w Wil- 
lers-la-Ville, w klasztorze cysterskim. 
Kondukt pogrzebowy towarzyszył jej 
przez 40 km. Była to manifestacja ludu 
dla jej świętości, cnót i ^cia. Dzwon 
kolegiaty ogłosił koniec jej wygnania. 
Był to 4 kwiecień 1258 r. 1)

Sw Juliannę pochowano w klaszto
rze w Willers-la-Ville. Pogrzeb odbył 
się 7-go kwietnia. Urządził go opat Go- 
bert d’Aspremont. Przygotowano grób w 
murze klasztoru, lecz kazanie o Najśw. 
Sakramencie i jego inicjatorce wygłosił 
wówczas jakiś obcy kaznodzieja, który 
tak „uderzył” obecnych, że zdecydowano 
natychmiast przenieść ciało zakonnicy do 
części zarezerwowanej dla zakonników 
zmarłych w opinii świętości, tzn. obok 
ołtarza głównego. Julianna z Comillon 
została otoczona od dnia pogrzebu czcią 
i nazwana czcigodną służebnicą Bożą. 
Przez lud proklamowana od początków 
błogosławioną. Tytuł świętej przysługu
je jej na podstawie zwyczaju i przez

później wydane dekrety papieskie i bis-
kupie nazywające ją świętą! 2).—•
Nigdy nie została oficjalnie kanonizo
wana. Na obrazach, w rzeźbie przedsta
wiana jest z atrybutami aureoli i mon
strancji w ręku.

Dziejc pośmiertne
I po śmierci nie dane jej było spo

czywać w pokoju. Czterokrotnie prze
noszono jej ciało w opactwie Willers- 
Ia-Ville. Kiedy 11. YIIL 1264 r. Urban 
IV bullą „Transiturus” ogłasza Boże Cia
ło dla całego Kościoła, opat Almerie 
chcąc uczcić posiadane relikwie świętej 
inicjatorki świętą wznosi mauzoleum
trzy częściowe za ołtarzem Równym pod 
środkowym oknem, gdzie 14. VI. 1269 
r. złożono relikwie św. Julianny i in
nych świętych z tego klasztoru 3). Przez 
300 lat tam doznają czci. Sobór Try
dencki (1545-1533) potwierdza kult
Najśw. Sakramentu. Wówczas władczyni 
Niderlandów księżna Małgorzata z Par
my przybywa do opactwa w Willers. 
Otrzymuje tam relikwie świętej zakonni
cy w postaci 3 kostek, które dzisiaj 
przechowywane są w Antwerpii w ko- 
ściele św. Andrzeja. Z wdzięczności
księżna daruje opactwu srebrną skrzy
nię, do której złożono resztki relikwi 
Julianny w 1565 r. Kiedy w 1569 r. 
wybucha ruch obrązoburczy, opactwo 
Willers zachowuje ostrożność i wszystkie 
relikwie z mauzoleum wraz ze szczątka
mi Julianny zosUją wyciągnięte i zło-

'•
żonę do skrzyni z 10-ma przedziałami 
i z imiennymi etykietami. Skrzynię za
grzebano na cmentarzu zakonnym za 
chórem kościoła. Po 16 latach wygnania
opat Henrion sprowadza komunitet po
nownie do klasztoru. Wkrótce otwar
to skrzynię. Relikwie były nienaruszo
ne, lecz pod wpływem wilgoci 4) za
ginęły napisy na etykietach. Bezimien
ne resztki świętych, w tym Julianny, 
zostały złożone we wspaniałym nowym 
mauzoleum z czarnego marmuru w ka
plicy św. Bernarda. Stało się to 17. 1. 
1599 roku. Rewolucja Francuska zosta
wiła również swoje ślady w opactwie. 
Opactwo zniszczono i spalono. Zakonni
cy zdążyli schować relilwie swoich świę
tych i Julianny. Gdzie? Zostało to ta
jemnicą do dnia dzisiejszego. W XIX w. 
trwały poszukiwania skrzyni z relikwia
mi, lecz bez skutku. Państwo jest dziś 
właścicielem potężnych ruin wspaniałe-

l-go opactwa Qstersów, ale grób św. Ju
lianny jest nadal tajemnicą tych ruin 
i tajemnicą Boga. 5)

Proces powstawania i rozwoju święta 
' Bożego Ciała

Wiek Xin był okresem pełnym prze
ciwieństw, wiekiem wiary, herezji, wie
kiem kontrastów a także czasem świę
tości, epoką obojętności również i cza
sem szacunku wobec Najśw. Sakramen-
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świata. Sukces Święta był także ogrom
ny. Po dekrecie z 1317 r. następuje 
wzrost i pogłębienie wiary i liczby wier
nych. Powstają liczne fundacje. Właśnie 
wówczas rodzą się pierwsze intencje i
mienne Mszy św., zamawiane w różnych 
potrzebach, sprawach, za zmarłych. Po 
raz pierwszy powstają i są głoszone ka
zania o Najśw. Sakramencie. Przykładów 
jest bez liku zachowanych w archiwach 
parafii WiIlers-la-Ville. W związku z 
tym świętem pojawiają się monstrancje, 
a z nimi wystawienia Najśw. Sakramen
tu 8).

*

s

tu. Był to wiek wyzwolenia się spod 
wszelkich autorytetów zarówno świata 
nauki jak i Kościoła. Jest to wiek a
narchii doktrynalnej Lucyferów, Albigen- 
sów. Katarów, Begardów i innych błę- 
dów. w tym względzie nasz obecny 
wiek jest jakby powtórzeniem owego 
XIII. Sobór Laterański z 1215 roku zo
bowiązuje pod karą kościelną do obo
wiązku Komunii św. przynajmniej raz 
w roku około Wielkanocy. W tym XIII 
wieku odnotowujemy wiele objawień i 
cudownych zjawisk, zwłaszcza euchary
stycznych 6). Jest to zarazem stulecie, 
w jakim żyje i działa św. Julianna. Bis
kup Liege Robert de Thorote ustana
wia 1. X. 1240 r. święto Bożego Cia
ła dla całego księstwa. Jest to jednak 
tylko obowiązek na papierze. Nigdy nie 
wyszło to zobowiązanie poza mury ko
ściołów w procesji. Śmierć bpa Thoro
te ruweczy zamierzenia i misję św. Ju
lianny. Dopiero po raz wtóry w 1246 
r. nakazano obchodzić to święto w ca
łym Lifege, Uroczystość ta miała już 
swoją Mszę św. i officium brewiarzo
we a obchodzono ją w czwartek okta
wy Trójcy Przenajświętszej. Właśnie te
go roku 6 czerwca mieszkańscy Leo
dium po raz pierwszy uczcili w procesji 
po ulicach miasta Najśw. Sakrament 
Procesja ograniczyła się tylko do wzgó
rza św. Marcina. Legat papieski kard. 
Hugues przybył do Liege w 1252 r. 
aprobując święto i officium ustanowio
ne uprz^nio przez bpa Thorote. Co wię
cej, podczas pobytu w opactwie cyster
skim w WUlers zgadza się na udziele
nie odpustu tym wszystkim, którzy u
czestniczyć będą w święcie i procesji 
Bożego Ciała (odpustu zupełnego), al
bo uczestniczyć b^ą we wspomnianym 
klasztorze w officium o Najśw. Sakra
mencie (40 dni). Potem wracając do

',"j

kit - •

Leodium — dekretem dalszym rozciąga 
Boże Ciało, Mszę św. i officium na 
całe terytorium swojej legacji i przyz- 
naje nowe odpusty (100 dni) za na
wiedzenie kościołów, w których cele
browano uroczystość, w sam dzień lub 
w oktawie. Początek został zrobiony. 
Reszta dokonała się dopiero po śmierci 
Julianny. 29 sierpnia 1261 r. archidia
kon z Leodium Jan Pantaleon zostaje 
papieżem jako Urban IV. On to 11 
sierpnia 1264 r. ustanawia bullą „Tran- 
siturus” święto Bożego Ciała — jako 
święto powszechne obowiązkowe dla ca
łego Kościoła z własnym formularzem 
Mszy św. Twórcą tego był św. Tomasz 
z Akwinu. W październiku tego roku 
papież umiera. Klemens IV zajęty spo
rami między Gwelfami i Gibelinami za
pomina o decyzjach poprzednika.

Następca na Stolicy Apostolskiej Kle
mens V wybrany w Lyonie, zatrzymu
je się w Avignionie i zwołuje Sobór 
do Vienne we Francji, na którym (1311) 
ponad 300 ojców Soboru umacnia swo
ją zgodą i potwierdza bullę „Transitu- 
rus” Urbana IV. Ojcowie soborowi zga
dzają się na uroczyste celebrowanie Bo
żego Ciała na całym świecie. Po śmier
ci Klemensa V następuje ponowny boj
kot tego święta. Zakończony zostanie 
przez Jana XXII, który w 1317 roku 
dekret Soboru z Yienne dołącza do swe
go „Clementinae” i ogłasza jako obo
wiązujący. Samo święto zostało uboga
cone jeszcze uroczystszym kultem, bo
otrzymuje oktawę, w czasie której przez 
8 dni odbywać się mają procesje z 
Najśw. Sakramentem, karlego roku u
licami miast i wsi. 7) Sukces Julianny 

pośmiertny osiągnąłZ Comillon
swoje apogeum. Dokładnie lÓO lat trze
ba było torować drogę Chrystusowi Eu
charystycznemu z kościoła na ulicę miast

Skutki święta Bożego Ciała
Uroczystości Bożego Ciała wpłynęły 

na powstanie wielu ruchów religijnych 
i stowarzyszeń. Zawiązuje się tzw. Con- 
fratemie — wspólnoty Najśw, Sakra
mentu, kongregacje zakonne męskie i 
żeńskie podtrzymujące cześć do Eucha
rystii. Rodzą się ruchy i grupy eucha
rystyczne w rodzaju Ligues Sacrć-Coeur 
dla dorosłych. Powstają krucjaty eucha
rystyczne dla młodzieży, które z cza
sem zastąpiły fratemie lub instytuty po
bożności i czci Chrystusa obecnego w Eu
charystii, w rodzaju takich, które mają 
codzienną adorację — wieczystą w pa
rafiach i domach zakonnych. W sUrych 
zapisach archiwalnych Willers-Ia-Ville 
znajdujemy dane o istnieniu stałych dni 
dla Villers (był to 21/22 listopada), 
kiedy parafianie tworzyli grupy rodzin
ne dla adoracji Najśw. Sakramentu od 
północy 21-go do północy 22-go lis
topada zmieniając się co godzinę. Tę 
starą tradycję wznowiono w 1946 r. tak
że w grupach rodzinnych, lecz do dziś 
praktykowana jest przez niewielką część 
parafii.

Boże Ciało dzisiaj
Co zostało do dzisiaj z tej głębo

kiej wiary, wygnania i cierpienia prze
kutych w święto Bożego Ciała? Zosta
ło tylko w Polsce, gdzie ten dzień jest 
wolnym od prac i stanowi uczczenie 
Chrystusa Eucharystycznego w wielkiej 
procesji na ulicach naszych miast i wsi 
9) A w starym Leodium ? Już od dwóch 
lat zaniechano celebrowania procesji z 
Najśw. Sakramentem. Kościół św. Mar
cina stał się dzisiaj kościołem-muzeum 
sztuki religijnej. Parafia św. Marcina 
liczy obecnie 4007 parafian, wśród któ
rych pracuje 3 duszpasterzy. Jest też 
centrum dekanatu liczącego 13 parafii 
i 51400 dusz. Wobec zamiany kościoła 
na miejsce sztuki religijnej, nabożeń
stwa i cały kult religijny odbywa się w 
kaplicy usytuowanej poza kościołem. 
Wielki kościół św. Marcina został ufun
dowany przez biskupa Liege Eracla o-
koło 965 r. W końcu X wieku bp Not- 
ger przebudowuje kościół adaptując go 
dla celów obronnych. W 1312 roku świą- 

(Dokończenie na str. 8-ej)
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biskupom, kapłanom. zakonnikom i
wiernym wielką cześć Najśw. Sakramen-
tu.

W pracy nad odnowieniem Bo-

nizinach. Wotach i terenach podmokłych.
Tak też jest w Willers-la-Ville;

5) Na terenie całej Belgii przechowy
wane są do dziś małe fragmenty relik- 
wi św. Julianny — w liczbie siedem w

żego Ciała należy wznowić instytucję 
tego święta w kalendarzu liturgicznym. 
Przykładem niech będzie jego Twórczy
ni —• siostra z Cornillon ! Ona pracowa
ła mądrze nad uszanowaniem Najśw. 
Ofiary Mszy św. i szacunku dla kapłań
stwa, bez którego nie może być ani Cia
ła, ani Krwi Chrystusa — prawdziwego 
Boga i prawdziwego Człowieka, takiego, 
który już teraz jest uwielbiony po Swoim 
Wniebowstąpieniu.

Ks. Ryszard SZTYLKA, OMI
Bruksela

następujących kościołach: 1 Retinne,
miejsce narodzin, 2 — na Mont Cornillon, 
gdzie spędziła swoje dzieciństwo, młodość 
i część życia zakonego, 3 — w bazylice 
św. Marcina w Lićge, 4 — w Salzinnes- 
lez-Namur, gdzie spędziła część swego wy
gnania, 5 — w Fosses, gdzie zakończyła 
życie, 6 — w Antwerpii w kościele św. 
Andrzeja, 7 — w opactwie Maredesous. 
największe z zachowanych;

6) Bardzo głośne we Francji, Italii, Ho
landii, a w szczególności na terenie Bel
gii: Bruksela, Bois-Seigneur-Isaac;

7) Pierwsze procesje Bożego Ciała odby-
ly się w Toumai 1323 r., Huy

Klasztor Karmelitanek w Cornillon 
— miejsce życia i objawień s. Julianny

tynia została spalona. Zrekonstruowano 
ją w 1506 r. Rewolucja Francuska za
mienia kościół na „Świątynię zwycię
stwa”. Od 1801 r. świątynia staje się 
kościołem parafialnym. Bazylika zbudo
wana jest na planie krzyża łacińskiego 
o przewadze stylu gotyku niemieckiego i 
angielskiego. Jej wymiary; 75 m. dł., 
33 m. szerokości i 23 m. wysokości. We 
wnętrzu trójnawowym znajduje się sze
reg pamiątek związanych z Bożym Cia
łem. Przede wszystkim kaplica Najśw. 
Sakramentu, gdzie znajduje się 12 me
dalionów z białego marmuru wykona
nych przez Jana Del Cour przedstawia
jących prefigurację Najśw. Sakramentu. 
Są to medaliony siedemnastowieczne. W 
prezbiterium kościoła znajdują się XIX- 
wieczne freski ; dzieło Tassin, przedsta
wiające życie św. Marcina z Tours, 
dzieje św. Julianny i ustanowienie Bo-

1) Umarła 5 kwietnia 1258 r. i święto 
jej obchodzono w tym samym dniu do 
roku 1962. Od 1963 przeniesiono to święto 
na dzień 7. VIII;

2) Oficjalny dokument Kościoła co do 
kultu św. Julianny datowany jest z 5. 
XI. 1599 r. W tym roku Klemens VIII 
zgadza się na odpust zupełny w opactwie 
Willers w dniu rocznicy śmierci św. Ju
lianny;

3) Są to następujący święci; Bonifacius 
fll93, zakonnik; Godefridus ■j-1220, zakry- 
stianin; Abundus tl228, zakonnik; Amul- 
fus •f'30.VI.1228, zakonnik; Julianna f5.IV.
1258, zakonnica; Helvigis rekluza z
SL Cyr z Niveiles; Marąuina z Nivelles; 
do nich dołączono trzech innych świętych: 
Maria de Graves, Henrius de Geest, Guil- 
lelmus de Dongelberg — zmarli ok. 1269;

4) Cystersi budowali zawsze swoje kla
sztory na terenach trudno dostępnych, na

1324 r. na terenie Belgii; w Sens i Char
tres — 1330 r. we Francji;

8) Pierwsze monstrancje powstają w la
tach 1100—1200, lecz służyły raczej do 
krótkich i rzadkich wystawień, z reguły 
tylko w klasztorach, dla chóru zakon
ników;

9) W Polsce i Niemczech podczas pro
cesji zatrzymują się wierni przy 4 ołta
rzach ustawionych specjalnie, przy któ
rych śpiewa się początek jednej z 4 Ewan
gelii. Procesja ze śpiewem czterech Ewan
gelii odbyła się na początku XV w., jak 
świadczy dopisek w kockim Ordinale (XIV 
wiek) uczyniony ręką sekretarza kapituły 
z łat 1437—39. Księgi liturg. z XV w. 
mówią o procesji wychodzącej po sumie 
na ulice miasta i o śpiewie Ewangelii (np. 
Mszał gnieźnieński z 1555 r.). We From
borku w katedrze jest obraz na ścianie 
połudn. nawy bocznej, prawej, z XVn w. 
przedstawiający procesję Bożego Ciała — 
prawdopodobnie baldachim trzymał m. in. 
król Jan Sobieski.

żego Ciała. Akcentem tego miejsca
pierwszej w dziejach procesji Bożego 
Ciała jest ustawiona na ołtarzu głów
nym pusta barokowa monstrancja. Jak
by na ironię współczesności rzuca swoim 
kształtem na ściany prezbiterium i po
sadzkę wielki świetlisty znak zapytania 
— co dalej ? Właśnie, to jest pytanie, 
jakie trzeba postawić rozbitemu dzisiaj 
światu. I trzeba odpowiedzieć. Ze jak 
nigdy dotąd potrzeba nam Chrystusa
Eucharystycznego, aby się na nowo
zjednoczyć i iść ku pokojowi tego świa
ta, ku miłości i ku jedności, która jest 
w Chrystusie wołającym : „Jam jest dro
gą, prawdą i życiem”. Nic dziwnego, że 
dziś wiele kongregacji zakonnych za
stanawia się nad wkrzeszeniem i odno
wieniem misji życiowej zakonnicy z Cor
nillon. Wielka adoracja Eucharystii, bo 
taką ma być Boże Ciało, winna być
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^EST MIŁOŚCIĄ
„Bóg jest miłością”. Katechizm

powtarza tutaj dosłownie to, co po
wiedział „luniłowany uczeń” Chrys
tusa — św. Jan. Przypomnijmy jesz
cze raz słowa : „Kto mnie widzi, wi
dzi Ojca”. Miłość Chrystusa jest od
blaskiem miłości Boga, który sam 
jest Miłością. A czym jest nasza mi
łość ? Trzeba nam zrozumieć naszą

Miłości ludzkiej grożą różne nie
bezpieczeństwa ze strony samej mi
łości. Grozi jej zaślepienie sobą. Mi
łość ludzka często do tego stopnia 
kocha samą siebie, że zapomina o 
drugim człowieku. Wtedy nie służy

miłość, aby poprzez nią osiągnąć
zrozumienie miłości Chrystusa.

1. Czy my wiemy, czym jest na
sza miłość ? Jest tyle odmian miło
ści ! Miłość dziewczyny i chłopca.

ona człowiekowi, lecz domaga się, 
by drugi człowiek jej służył. ~ 
miast przynosić drugiemu spokój i 
szczęście, przynosi niepokój, zaz
drość, ból.

Miłość

Za-

ludzka daje człowiekowi

mUość męża i żony, miłość dzieci
oraz rodziców, miłość macierzyńska, 
miłość ojcowska, miłość Ojczyzny. 
Na każdym z wymienionych miejsc
kwitnie miłość. Widocznie jednak
nigdzie nie kwitnie w pełni, skoro 
musi kwitnąć na różnych miejscach. 
Miłość jest szczególnym związkiem 
osoby z osobą. Miłość pragnie, aby 
być z umiłowanym zawsze i wszę
dzie. Niestety, miłość człowieka do 
człowieka jest przywiązana do oko
liczności. Może żyć jedynie w kon-

smak szczęścia, smak, który jest ra
czej jego przedsmakiem. Szczęście 
ludzkiej miłości jest kruche, niepew
ne, zbudowane na niepewnej wolno
ści drugiego. Pomimo to jest ono 
czymś tak przemożnym, iż człowiek 
wciąż czuje w sobie ciążenie ku nie
mu. Ciążymy ku szczęściu jak ptaki 
ku gniazdom. Ale nasze gniazda za-
wieszone są na gałęziach pośród

kretnym czasie i na konkretnym
miejscu. Stąd zawsze musi jej to
warzyszyć jakaś tęsknota.

Chyba nie potrafimy powiedzieć, 
czym jest miłość. Przeżywamy mi
łość, każdy na swój sposób, ale nie 
wiemy, czym ona jest. Czy kiedykol
wiek poznamy jej prawdziwą natu
rę ? A może wcale nie potrzebujemy 
tego wiedzieć ? Tyle spraw doświad
czamy i przeżywamy, jesteśmy kie
rowani przez wiele doznań i uczuć, 
o których nie wiemy, czym napraw
dę są, ani skąd się biorą, więc mo
że i z miłością rzeczy ma się podob
nie ? Ale powiedziano : ,,Bóg jest 
Miłością”. Musimy jednak zrozumieć 
co nieco z miłości, by przybliżyć so
bie zrozmnienie Boga.

Jedno jest w nas pewne : miłość 
prawdziwa jest stale przedmiotem 
naszej nadziei. Człowiek bardziej ma 
nadzieję, że jutro pokocha napraw
dę niż pewność, że naprawdę i do
skonale kocha dziś. I właśnie ta na
dzieja na prawdziwą miłość jest je
go miłością. Miłość mieszka w na
dziei, jak cel dążenia mieszka w 
dążeniu. W tym kryje się tragedia 
człowieka i jego aktualnej miłości.

Ona nigdy nie może osiągnąć swej 
własnej prawdy. Nawet gdy w o
fierze życia umiera za umiłowane
go, to samą swą śmiercią powięk
sza swoją i jego tragedię, bo chcąc 
pozostać odchodzi za bramę śmier
ci.

burz i deszczów. Ludzie na ogół nie 
bywają szczęśliwi. A gdy bywają, 
to często nie wiedzą o tym. Dopie
ro gdy gniazdo się rozpadnie, mó
wią : „wtedy byliśmy tacy szczęśli
wi”.

n. Spójrzmy na postać Chrystu
sa. Potykamy obecnie jednej z naj-
większych Jego tajemnic.

Z pewnością Chrystusowi
były wszystkie przeciwieństwa.

znane
w

jakie miłość wtrąca człowieka. I to, 
że pozostając w świątyni „w spra
wach Ojca” miłość budzi bolesny 
niepokój rodziców. I to, że uzdra-
wiając dziesięciu trędowatych nie
uzdrowiła dziesięciu tysięcy Innych. 
I to, że prawda niesiona przez ludz
kie słowo, mogąca przynieść pocie
chę ludziom, nie sięga dalej niż ludz
ki głos. Miłość ludzka jest podda
na ograniczeniom czasu i przestrze
ni : chciałaby być zawsze i wszędzie 
a może być jedynie tu i teraz. Mi
łość Chrystusa do ludzi była miłoś-
cią ludzką, konkretną. konkretnie
skierowaną,

A jednak między naszą miłością 
a Jego miłością rysuje się jakaś głę
boka różnica. Najpierw ta : Jego
miłość wcale nie była dla Niego
przedmiotem nadziei, lecz była w
Nim faktem. Było raczej odwrotnie: 
cała Jego nadzieja płynęła z Jego
najgłębszej miłości. Zbawiał ludzi.
bo ich umiłował, ożywiał w nich na
dzieję według tego, jak ich ukochał. 
Dlatego nie była to miłość ślepa. 
Kierując nadzieją, zawsze wiedzia
ła, co trzeba dać, a czego odmówić. 
Widziała wszystko i przeznaczenie 
wróbla, i przeznaczenie Piotra. Na-

sza miłość otwiera się według na
dziei, jaką w sobie żywimy. Jego 
miłość otwierała nadzieję na miarę 
samej siebie.

I druga różnica niezmiernie waż
na : Jego miłość była dla Niego Je
go aktualnym szczęściem ; On nie 
potrzebował dążyć do szczęścia. On 
je miał w sobie. Chrystus nie był
nigdy człowiekiem nieszczęśliwym
ani przez ból, ani przez niedobrą mi
łość. Cierpiał wiele, lecz żadne cier-
pienie nie czyniło Go nieszczęśli-
wym, „źle — uszczęśliwionym”. Nie 
był ptakiem tęskniącym do gniaz
da, On wciąż był w gnieździć. „Ja i
Ojciec jedno jesteśmy”. Nikt nie
czuł się tak pewnym na świecie jak 
On. A przecież nikogo innego tak 
na tym świecie nie skrzywdzono jak 
Jego.

IIT. Spróbujmy pokusić się o zes-
tawienie. My : miłość — wieczny
przedmiot nadziei, więc i nasza mi
łość to naprawdę dopiero nadzieja 
na prawdziwą miłość. Nasze gniazdo 
— wciąż gdzieś przed nami i nad 
nami, a w nas jeno bolesne ku nie
mu ciążenie i niepokój, że ono jest 
tak zupełnie, tak do końca — kru
che. Chrystus : miłość — odwieczne
źródło nadziei, którą żył i którą
przyniósł człowiekowi, a zwłaszcza 
tej nadziei, że człowiek pokocha Te
go, który go pierwszy pokochał. In
ny jest też wymiar naszego szczę
ścia i Jego szczęścia : my wiecznie 
„źle — uszczęśliwieni”, choć otocze-
ni wygodami, przyjemnościami ; On 
— naprawdę zawsze „w Sobie”zawsze
szczęśliwy, chociaż pozbawiony przy
jemności, krzyżowany.

Z tego podobieństwa i z tego prze
ciwieństwa ma w nas wyrastać zro
zumienie miłości Boga. Ma wyras
tać... To znaczy, że ono ma wciąż 
dojrzewać na miarę zrozumienia sie
bie i Chrystusa.

Cóż możemy w wyniku tego na
rastającego zrozumienia powiedzieć 
o Miłości Boga już dziś ?

Powiedzmy tyle : jak w Chrystu- 
się z miłości wypływała Jego nadzie
ja, tak w Bogu wszystko wypływa 
z Miłości. Miłość przejawia się bla
skami prawdomówności, darami do
broci, wszechmocą, która stwarza i 
ocala. Znamiennym jej rysem jest 
to, iż zawsze miłuje pierwsza. Ona 
pierwsza udziela prawdy, pierwsza 
udziela dobra, pierwsza udziela oca
lenia, pierwsza stwarza w człowieku
jego serce. Miłość Boga nie jest
przejawem wdzięczności wobec czło- 

(Dokończenie na str. 10-eJ)
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KS. NIKODEM DUBROWKA

(Ciąg dalszy)

Wspomnienia z Rosji
Innym razem byłem wezwany i inda

gowany o moją rodzinę, oraz jak to 
się stało, że zostałem księdzem. Szkoda, 
że jesteście księdzem — mówił enkawu
dzista, — lepiej by było być inżynierem. 
Odpowiedziałem mu na to, że przecież 
jest tu bardzo dużo inżynierów, a ich 
los jest taki sam jak mój,

Inna propozycja była, bym został nau
czycielem języka białoruskiego. Odpowie
działem, że wprawdzie znam język bia
łoruski, ale nie na tyle, bym mógł go 
uczyć. Nie znam pisowni. Możesz przejść 
przeszkolenie — oświadczył mi. Odpo
wiedziałem mu, że na nauczyciela języka 
białoruskiego nie nadaję się. Mogę na
tomiast uczyć religii ; ja byłem nauczy
cielem religii nie języków. Podziękowa
łem za propozycję i na tym nasza roz
mowa skończyła się.

Po raz trzeci wezwał mnie i podał 
mi list. Oto przyszedł do ciebie list, a 
w nim pieniądze. Napisz im, aby do 
ciebie w liście pieniędzy nie przysyłali. 
Oddał mi jednak list i pieniądze. Był 
grzeczny. Podziękowałem i wyszedłem. 
Innym razem przyszła do mnie paczka. 
Wezwano mnie i kazano, bym paczkę 
otworzył, chcieli bowiem sprawdzić, czy 
w paczce nie było listu. Otworzyłem

paczkę: list był. Ale tym listem nie 
byli zainteresowani ; przeglądnęli wszy
stko i wszystko mi zwrócili.

(Dokończenie ze str. 9-tej) 
wieka za jego miłość. Jest bowiem
pod każdym względem pierwsza.

Ale to nie wszystko. Bóg jest Mi-

Co paczka zawierała ?
Żywność.

Czy wysyłający nie domyślał się, że na
leży przysłać rodzynki lub opłatki ?

Do mnie takiej paczki nie było, ale 
do kogo innego przychodziły. I rodzynki 
i opłatki przysłano. Przeglądając opłat
ki, zdumieni enkawudziści zapytywali, 
co to jest. Biedny p. Tadeusz Birecki, 
który otrzymał taką paczkę, nie bardzo 
władał językiem rosyjskim, ale jakoś 
wybrnął, bo Urn było masło, była szyn
ka, kiełbasa i inne rzeczy. Powiedział, 
że to jest opakowanie do masła i te o
płatki przyniósł do mnie. Z rodzynków 
zrobiłem wino w ten sposób, że zalałem 
je wodą, poczem wycisnąłem sok, który 
używałem do odprawiania Mszy św. Po 
raz pierwszy taka Msza św. została od
prawiona przez jednego z konfratrów, 
2 lutego 1941 r. Drugą Mszę św. od
prawiłem ja.
Kto był tjTH konfratrem?

Nie pamiętam nazwiska.
Jednak gdy można byż było odpra

wiać Msze św. trzeba było to czynić 
bardzo strożnie, tak żeby nawet z na
szych nikt o tym nie wiedział.

Ja mieszkałem w celi, w której znaj
dowało się 6 osób. Wieczorem powie
działem im, że w nocy przybędzie jeden 
z księży i odprawi Mszę św. Prosiłem 
ich, aby spokojnie leżeli na swoich pry
czach.

dziecki przygotował jedną z takich de
sek na prośbę Tadeusza Bireckiego, ja
ko że ten ostatni nosił się z projektem, 
aby jakiś obraz został namalowany. Gen. 
Przeździecki przygotował tę deskę, wy- 
heblował, a Birecki wynalazł ktoby ten 
obraz zrobił. Nie mieliśmy żadnych na
rzędzi, ale ludzie zdolni a sprytni potra
fili takie narzędzia sporządzić. Ja prze
cież sam otrzymałem obraz Matki Bos
kiej Ostrobramskiej, wyrzeźbiony przez 
por. Mieczysława Gulina. Otóż Zieliń
ski, zdolny artysta, na prośbę Bireckie
go podjął się taki obraz wyrzeźbić. Jeśli 
idzie o projekt tego obrazu, to prawdo
podobnie było ich kUka. Jeden z pro
jektów zrobił nie sprzyiący nam, a raczej 
komunizujący, porucznik czy kapitan Ar- 
ci szewski. Był on prawosławnym. Nie 
wiem czy był wierzącym, przypuszczam, 
że nie, ale w obozie tego nie zdradzał. 
Mimo to jednak przygotował kilka pro- 
pektów tego obrazu. Był bardzo sym
patycznym, grzeczny i uprzejmy — mu
szę to przyznać. A jaka była jego inna 
praca nie wiem. Był przez kolegów moc
no podejrzany o współpracę z komuni
stami.

(Dokończenie nastąpi)

1-
łością, to znaczy, że Bóg jest tym 
gniazdem człowieka, w którym cze-

Czy można wiedzieć nazwisko tego księ-
dza

ka na niego oswojone szczęście,
które nie ucieka. Jest wieczne.

Właściwie wszystkie problemy 
człowieka sprowadzają się do tego, 
iż człowiek nie jest szczęśliwy. Czło-
wiek szczęśliwy zda się nie mieć
problemów. W tym sensie ich nie 
ma, że żaden problem nie jest dla 
niego tragiczny, rozpaczliwy. Czło
wiek szczęśliwy potrafi stawić czo-
ła największym przeciwieńsirwom.
Zdobywa się na męstwo, heroizm.
nawet na śmierć. Prawdziwe szczę
ście jest Boską Siłą działającą w 
człowieku. Takie szczęście nie usy
pia. Przeciwnie, budzi czujność.

r-

Jeżeli to was tak bardzo ciekawi, to 
bvł ks. Królikowski, który też i pierwszą 
Mszę św, odprawił.

Oczywiście opłatków używaliśmy bar
dzo oszczędnie, tylko tyle, by udzielić 
Komunii św. pragnącym. Tak, że przy
puszczalnie — jako, że wszystko było 
w moim ręku — w czasie od lutego 
do końca czerwca, to jest do opusz
czenia obozu wydaliśmy około 800 Ko
munii św. Byliśmy szczęśliwi my i ci, 
którzy mogli do Komunii św. przystąpić. 
Była to sprawa niebezpieczna, ale dys
krecja była bardzo duża. Nikt nas nie 
zdradził. <

A co jeszcze chcielibyście wiedzieć?

Kalendarz historyczny:
,1. VI. 1863 — Ukazał się pierwszy 
numer pierwszego polskiego czasopisma 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki, pt. 
„Echo Polski”.

3. VI. 1890 — Zmarł w Krakowie 
Oskar Kolberg (ur. 1814), folklorysta, 
etnograf i kompozytor, który w monu
mentalnym dziele Lud. Jego zwyczaje, 
sposób życia, mowa, podania, przysło
wia, obrzędy, gustła, zabawy, pieśni, mu
zyka i tańce dał najpełniejszy opis pol
skiej kultury ludowej.

1918 — Anglia, Francja i Włochy 
ogłaszają deklarację w sprawie przywró
cenia niepodległości Polski.

4. VI. 1872 — Zmarł Stanisław Mo
niuszko (ur. 1819) — ojciec polskiej o
pery narodowej, twórca Halki, Straszne
go dworu. Hrabiny.

6. VI. 1818 — Zmarł w Winnogórze 
(Wielkopolska) generał Jan Henryk Dą
browski (ur. 1755), uczestnik Powstania 
Kościuszkowskiego, twórca (1797) Legio
nów Polskich we Włoszech.

. jest miłością — to znaczy 
jest Tym, kto takie szczęście daje 
człowiekowi. Stąd słynne zdanie św. 
Augustyna : ‘ ‘Dla siebie nas Boże
stworzyłeś i niespokojne jest serce 
nasze dopóki nie spocznie w Tobie.

Ks. J. Tischner

Pragnąłbym dowiedzieć się o tych dwn 
obrazach Matki Boskiej Kozielskiej i ro
li gen. Przeździeckiego, Zielińskiego oraz 
Siemiradzkiego.

Z cerkwi rosyjskiej zostały wyrzuco
ne deski, na których były stare malowi
dła poniszczonych obrazów. Gen. Przeź-

Rekolekcje dla Sióstr Zakonnych ze 
Zgromadzeń polskich oraz Sióstr pol
skiego pochodzenia — będą miały 
miejsce od soboty wieczorem 23 sier
pnia do rana w sobotę 30 sierpnia 
1980 r. w Osny pod Paryżem. Koszty 
40,00 fr. dziennie.

?
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Uroczystość Trójcy Przenajświętszej
Niedziela po Zesłaniu Ducha Sw.

Antyfona na wejście
Niech będzie błogosławiony Bóg 

Ojciec, Jednorodzony Syn Boga, jak 
również i Duch Święty, albowiem 
okazał nam miłosierdzie swoje.

Modlitwa
Boże, Ojcze, który objawiłeś lu

dziom przedziwne swoje misterium, 
posyłając na świat Słowo Przed
wiecznej Prawdy i Ducha Uświęci- 
cieła. • pozwól nam, przez wyznawa
nie prawdziwej wiary, uznać chwałę 
Przedwiecznej Trójcy * i uwielbiać 
Jedność w potędze Majestatu.

Przez Pana naszego.

wodą tryskają, i zanim góry stanę
ły. Poczęta jestem przed pagórkami, 
nim ziemię i pola uczynił, początek 
pyłu na ziemi.

Gdy niebo umacniał, z Nim by
łam, gdy kreślił sklepienie nad bez
miarem wód, gdy w górze utwier-
dzał obłoki,. gdy źródła wielkiej
otchłani umacniał, gdy morzu sta
wiał gramce, by wody z brzegów nie 
wyszły, gdy kreślił fundamenty pod 
ziemię. Ja byłam przy Nim mi
strzynią, rozkoszą Jego dzień po 
dniu, cały czas igrając przed Nim, 
igrając na okręgu ziemi, znajdując 
radość przy synach ludzkich”.

Oto słowo Boże.

Bogiem przez Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, dzięki któremu uzyskaliś
my przez wiarę dostęp do tej łaski, 
w której trwamy i chlubimy się na
dzieją chwały Bożej.

Ale nie tylko to, lecz chlubimy się 
także z ucisków, wiedząc, że ucisk 
wyrabia wytrwałość, a wytrwałość 
wypróbowaną cnotę, wypróbowana 
cnota zaś nadzieję. A nadzieja za-
wieść nie może, ponieważ miłość
Boża rozlana jest w sercach naszych 
przez Ducha Świętego, który zost^ 
nam dany.

Oto słowo Boże.

Śpiew przed Ewangelią

Aklamacja :
Alleluja, alleluja, alleluja.

Ap 1, 8

Chwała Ojcu i Synowi, 
i Duchowi Świętemu, 
Bogu, który jest i który był, 
i który przychodzi.

„Wierzę”.

Modlitwa nad darami
Wyznając Twoje Święte Imię, pro

simy Cię, Parne, Boże nasz. * u-
święć ofiarę naszego posługiwania 
• i przez nią uczyń nas wieczystym 
darem dla Ciebie.

Przez Chrystusa.

Antyfona na Komunię
Gal 4, 6

Na dowód tego, że jesteście sy
nami, Bóg wysłał do serc waszych 
Ducha Syna swego, który woła : 
Abba, Ojcze !

Modlitwa po Komunii
Panie, Boże, nasz, * 

cle tego Sakramentu
niech przyję- 

i wyznanie
Trójcy Świętej wPrzedwiecznej

swej jedności nierozdzielnej.- - * po
służy nam do zbawienia -duszy i 
ciała.

Przez Chrystusa.

Pierwsze Czytaiue
Prz 8, 22-31

Mądrość zrodzona przed stworze
niem świata.

Czytanie z Księgi Przysłów.
To mówi Mądrość Boża :
„Pan mnie stworzył, swe arcydzie

ło, przed swymi czynami ,od daw
na.

Od wieków jestem stworzona, od 
początku, zanim ziemia powstała.

Jestem zrodzona, gdy jeszcze bez
miar wód nie istniał ani źródła, co

Psalm Responsoryjny
Ps 8, 4-5. 6-7. 8-9. (B. : por. 2a) 

Refren :
Jak jest przedziwne imię Twoje, 

Panie.

Gdy patrzę na Twoje niebo, 
dzieło palców Twoich, 
na księżyc i gwiazdy, 
któreś Ty utwierdził : 
czym jest człowiek, 
że o nim pamiętasz, 
czym syn człowieczy, 
że troszczysz się o niego ? 
Refren.

Uczyniłeś go niewiele 
mniejszym od aniołów, 
uwieńczyłeś go czcią i chwałą. 
Obdarzyłeś go władzą 
nad dziełami rąk Twoich, 
wszystko złożyłeś pod jego stopy : 
Refren. '

Owce i bydło wszelakie, 
i dzikie zwierzęta, 
ptaki niebieskie i ryby morskie, 
wszystko, co szlaki mórz przemierza. 
Refren.

Drugie Czytanie
Kz 5, 1-5

Pokój z Bogiem przez Chrystusa 
w Duchu Świętym.

Czytanie z Listu świętego Pawła 
Apostoła do Rzymian.

Bracia :
Dostąpiwszy usprawiedliwienia 

przez wiarę, zachowajmy pokój z

Aklamacja :
Alleluja, alleluja, alleluja.

Ewangelia
J 16, 12-15

Wszystko, co ma Ojciec, jest moje. 
Duch z mojego weźmie 
i wam oznajmi.

t Słowa EwangeUi według świętego 
Jana.

Jezus powiedział swoim uczniom :
„Jeszcze wiele mam wam do po 

wiedzenia, ale teraz jeszcze znieść nie 
możecie. Gdy zaś przyjdzie On, Duch 
Prawdy, doprowadzi was do całej 
prawdy. Bo nie będzie mówił od sie
bie, ale powie wszystko, cokolwiek 
słyszy, i oznajmi wam rzeczy przy
szłe. On Mnie otoczy chwałą, ponie
waż z mojego weźmie i wam oznaj
mi. Wszystko, co ma Ojciec, jest _ 
moje. Dlatego" powiedziałem, że z 
mojego bierze i wam objawi”.

Oto słowo Pańskie.

Czytajcie
i rozpowszechniajcie 

prasę katolicką

Gorąco prosimy wspierać akcję bu
i”dowy „Domu Polskiego Pielgrzyma’ 

w Lourdes.
Ofiary prosimy wpłacać na : Mis- 

sion Cathoiique Polonaise de France 
— CC.P. nr 1. 268-75 PARIS N.
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Uroczystość Najświętszego Ciała i Krwi Chrystusa
Czwartek po Trójcy Przenajśw.

Afltyfona na wejście
Ps 80,17

Nakarmił ich wyborną pszenicą i 
nasycił ich miodem z opoki.

Modlitwa
Boże, który w przedziwnym sakra- 

mencie zostawiłeś nam pamiątkę
dozwól, prosimy, takąswej męki, *

czcią otaczać święte tajemnice Cia- 
abyśmy nieu-ła i Krwi Twojej, *

stannie doznawali w sobie owoców 
Twego Odkupienia.

Który żyjesz i królujesz.
„Wierzę”.

Modlitwa nad darami
Prosimy Cię, Panie, udziel Twe-

mu Kościołowi łaski jedności i po-
koju, którą mistycznie wyrażają 
złożone Ci dary.

Przez Chrystusa.

Prefacja o Najświętszym Sakra
mencie.

Antyfona na Komunię
J 6, 57

Kto spożywa moje ciało i krew 
moją pi je, trwa we Mnie, a Ja 
w nim — mówi Pan.

Modlitwa po Komunii
Prosimy Cię Panie, niech udział 

w Twoim Bóstwie * będzie naszą
wieczną radością, * której przed
smak zapowiada doczesne przyjmo
wanie najdroższego 
Twojej.

Przez Chrystusa.

Ciała i Krwi

Pierwsze Czytanie
Rdz 14, 18-20 

Ofiara Melchizedeka.

Czytanie z Księgi Rodzaju.
W owych dniach :
Melchizedek, król Szalemu, wyniósł 

Chleb i wino; a ponieważ był on 
kapłanem Boga Najwyższego, bło
gosławił Abrama, mówiąc : „Niech 
będzie błogosławiony Abram przez 

'I

Z okazji 25-lecia Kapłaństwa Ks. Prałata Rajmunda Ankierskiego, w dniu 29 
maja i Ks. Proboszcza Alfonsa Skomorowskiego S. Chr., dnia 4 czerwca 1980 
r. — najlepsze życzenia pełni Łask i Błogosławieństwa Bożego na dalszą drogę 

ł 
życia Kapłańskiego oraz opieki Matki Najświętszej

składa z pamięcią w modlitwie;
Ks. Prał. Zbigniew Bemacki 
Rektor P.M.K. we Francji

Boga Najwyższego, Stwórcę nieba 
i ziemi. Niech będzie błogosławio
ny Bóg Najwyższy, który w twe 
ręce wydał twoich wrogów”. Abram 
dał mu dziesiątą część ze wszy
stkiego.

Oto słowo Boże.

Psalm Responsoryjny
Refren ;
Jesteś kapłanem tak jak Melchize
dek.

Rzeki Pan do Pana mego ; 
„Siądź po mojej prawicy, 
aż uczynię T\^ch wrogów 
podnóżkiem stóp Twoich”. 
Pan rozciągnie moc 
Twego berła z Syjonu ; 
„Panuj wśród T^ch nieprzyjaciół. 
Refren.

Przy Tobie panowanie 
w dniu Twojego triumfu, 
w blasku świętości, 
z łona jutrzenki! zrodziłem 
Clę jak rosę”.
Pan przysiągł i nie będzie żałował ; 
„Ty jesteś kapłanem na wieki 
na wzór Melchizedeka”.
Refren. .

Drugie Czytanie
I Kor 11, 23-26

Eucharystia jest pamiątką śmier
ci Chrystusa.

I ■

Czytanie z Pierwszego listu święte
go Pawła Apostoła.

Bracia ;
Ja otrzymałem od Pana to. co

wam przekazałem, że Pan Jezus 
tej nocy, kiedy został wydany, wziął 
Chleb i dzięki uczyniwszy pckamał 
i rzekł ; „To jest Ciało moje za 
was wydane. Czyńcie to na moją 
pamiątkę”.

Podobnie skończywszy wieczerzę 
wziął kielich, mówiąc : „Ten Kie
lich jest Nowym Przymierzem we 
Krwi mojej. Czyńcie to, ile razy
pić będziecie, 
kę”.

na moją pamiąt-

Hekroć bowiem spożywacie ten
Chleb albo pijecie kielich, śmierć
Pańską głosicie, aż przyjdzie. 

Oto słowo Boże.

śpiew przed Ewangelią
J 6, 51

Aklamacja : 
Alleluja, alleluja, alleluja.

Ja jestem Chlebem żywym, 
który zstąpił z nieba. 
Jeśli kto spożywa ten chleb, 
będzie żył na wieki.

Aklamacja :
Alleluja, alleluja, alleluja.

Ewangelia
Łk 9, llb-17

Rozmnożenie chleba.

t Słowa Ewangelii według świę
tego Łukasza.

Jezus opowiadał rzeszom o kró
lestwie Bożym, a tych, którzy le
czenia potrzebowali, uzdrowił. Dzień

ku wieczorowi.począł się chylić
Wtedy przystąpiło do Niego Dwu- 

tłum ;nastu mówiąc : „Odpraw
niech idą do okolicznych wsi i za
gród, gdzie znajdą schronienie i 
żywność ; bo jesteśmy tu na pustko
wiu”. Lecz On rzeki do nich : „Wy 
dajcie im jeść”. Oni odpowiedzieli : 
„Mamy tylko pięć chlebów i dwie 
ryby ; chyba że pójdziemy i naku- 
pimy żywności dla wszystkich tych 
ludzi”.

Było bowiem około pięciu tysięcy 
mężczyzn. Wtedy rzeki do swych 
uczniów : „Kaźcie im rozsiąść się 
gromadami mniej więcej po pięć
dziesięciu”. Uczynili tak i rozmie
ścili wszystkich.

A On wziął tych pięć chlebów i 
dwie ryby, spojrzał w niebo i od
mówiwszy nad nimi błogosławień
stwo, połamał i dawał uczniom, by 
podawali ludowi. Jedli i nasycili 

się wszyscy, i zebrano jeszcze dwa
naście koszów ułomków, które im 
zostały.

Oto słowo Pańskie.
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